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Liidoiercty kochanek.

Pewien właściciel zakładu w y c h o w a 
wczego w Paryżu umieścił w jednym z tam  
tćjszych dzienników następujące zdarzenie: 
Przed kilką laty powierzono mi wychowa* 
nie dzikiego młodzieńca — przyjąłem dla 
samej osobliwości to zaszczytne zlecenie i 
zająłem się starannie wykształceniem umy
słu , do tycb czas zupełnie wstanie natnry 
■będącego.— Oczekiwania moje nie zostały  
zawiedzionymi •, w przeciągu bowiem  sze
ściu miesięcy mój w jehow aniec  nie tylko 
m ów ił  i pisał po francuzku, ale nawet 
przyswoił sobie obyczaje i sposób obco
wania europejski, s łowem  z dzikiego dzi
woląga stał się człowiekiem przyjemnym  
W pożyciu i prawie zupełnie uobyczajo- 
n y m , któremu silna a przytćm kształtna 
budowa ciała jeszcze więcćj dodawała  
w dzięków.—  Odtąd salony moje coraz czę- 
ścićj napełniały się ciekawymi, coraz wię- 
cćj odwiedzało mię osób w celu ogląda
nia Oukupiego (lak się nazywał mój dziki.)

Raz gdy właśnie duże grono gości^mia
ł e m  na obiedzie ,  w ycho w a ń ca  mojego umie 
śc i ł e m  międ zy  d w iem a  ł a d n e m i  d a m a m i ,  
które,  jak 3ję zd awało ,  n iebyły  niekontente  
ze swojego sąsiąda; w tć m  dano pteczenią  
z  jagnięcia.Skoszlowaw6zy ©nćj za w o ła ł  »Coi  
to  jest* a wyraz twarzy jego tak b y ł  odra-i  
żującym, iż dotąd tkwi w mój wyobraźni .  
Zapytano go »coby g0 i ak m o cno  zastana
w iał o?  odrzekł  obojętnie.* Z dz iw i łe m  się,

l t 5 »  * 8 5 l  roku.
' *** .

ponieważ pieczenia ta, zdawała m i się p o 
chodzić z dziecięcia pięcio łub sześciole
tniego, dobrze utuczonego.*

Zimny dresz przejął przytomnych —• 
przez chwilę zupełna panowała cichość, lecz  
wnet przerwała ją ciekawa sąsiadka; obró
ciwszy się bowićm do Oukćpiego »Niesą- 
dziłabym« rzekła »żeby mięso ludzkie m o
gło mićć smak przyjemny. »Jako? zawołał  
dziki;* ja nie znam smaczniejszej potra
wy. — G dyby u nas znano waszę sztukę 
przyprawiania, jadalibyśmy wybornie — ale 
co4, u nas zawsze tylko pieką i pieką. —  
-Ghociai ta kuchenna rozmowa była trochę  
odrażającą moim gościom; dość jednak zda
wała się im podobać,wszyscy powyciągawszy  
szyje z wielkim udziałem się przysłuchi
wali, gdy Oukupi tak dalej mówić począł: 
^Zapewniam, że nie masz nic smaczniejsze
go nad łopatkę z m łodego chłopca lub bio
dro l 4letnićj dziewczyny. sAlboż już ko
sztowałeś kiedy mięsa dziewczyny ? przer
wała droga sąsiadka.—  Tak jest ,  odrzekł 
dziki, najlepsze zaś, jakie pożywałem; mia
łem  z pięknej łkali, najpierwszej i najdroż
e j  z moich kochanek.

Goście spojrzeli na siebie, a na każde
go twarzy malował się wyraz obrzydzenia  
i przestrachu. Jeden z nich przecież w y
m ógł na sob ie ,  iż się spytał mojego w y-  
cbow ań ca , jakim sposobem pożarł sw-of? 

fkochaukę, na co tę otrzymał odpowiedź;
»Miałem lat s iedm naście , a gdytu wi

dział przechodzące dziewczęta oaszćj wy- 
»py,\ m usiałem  mimowolnie stanąć— sezu-
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cle , które mną na tenczas miotało, coraz 
stawało się m ocniejszem —  lecz także cora? 
niepewnićjszem , i więcej niedocieczonćm;  
była to żądza bez Celu, bez przedm iotu, 
z której sara sobie sprawy zdać nie ino* 
głem. — Raz przy źródle , które wysokie 
kokoso'we ocieniały drzewa, zszedłem  się z 
Ikalą, córką sąsiada naszego.—  Piękność  
jej przejęła mię uwielbieniem. — Ozwałem  
się do niej s ło w y , które miłość w me usta 
włożyła.— Nie zyskałem odpowiedzi; lecz  
odchodząc rzuciła na mnie wzrokiem, nad 
wszystkie słowa mowniejszym. — Chodzi
łem  potem codzień do źródła i ona co- 
dzień tam przychodziła.—  W reszcie zmięk
czona mą gorącą proźhą przyznała że pra
gnie ze mną podzielić mą chatę — ja zaś za 
to zeznanie pićrwszy pocałunek wcisną
łem  na jej koralowe usteczka. Żyliśmy naj
szczęśliwsi, bo żyliśmy jedno dla drugie
g o ,  a chałupka nasza, chociaż tylko z trzci
ny pleciona , choć uboga i l icha , była  
świątynią dom owego szczęścia.— Polowa
nie.i ryb łowienie  żywiły nas dostatecznie.— 
łkała sporządzała zwierzynę, którą jej przy
nosiłem ani myśląc więcćj o wojnie— cho
ciaż tam sto razy lepszą mogłem mićć  
zwierzynę — z ludzi. Jednego dnia , odn iu  
n ie d o li ! opuściłem przed wschodem słoń
ca naszę chatkę —  wracam wieczorem: lecz 
jakież było podziwienie moje gdy nie zna
lazłem łkali. W ołam , nikt nie odpowiada , 
w tćm oczy moje ujrzały w wilgotnym pia
sku stopy kilku m ężczyzn , a pośród nich 
takie ślad mojćj łkali : ku morzu zmierza
ły ich kroki , ja w tym samym pospieszam  
kierunku i spostrzegam w istocie czółno  
ku blizkiej dążące wyspie , obciążone d w o
ma ludźmi, z których jeden wszystkie siły 
natężał do prędkiego robienia wiosłem, gdy 
tym czasem drugi trzymał wpół moję łka- 
1 ę, która, gdy mnie ujrzała, gwałtem chciała  
się wyrwać z jego objęcia. Strzała ku jej 
prześladowcy wymierzona nie chybiła celu, 
a będąc wolną kochanka moja rzuca się w 
m orze, ja płynę podać jćj pomocną rękę, 
lecz ach ! drugi złoczyńca mszcząc się 
śmierci swojego towarzysza rzuca wiosło , 
napręża cięciwę — a Ikala śmiertelną od
nosi ranę: przypłynąłem, biorę na ręce

nieszczęśliwą ofiarę, a dostawszy się do  
brzegu kładę ją na miękkim piasku. Żyła w  
prawdzie jeszcze , lecz oczy jej na p ó ł  już 
śmierci okryła powłoka, nie mogłem pa- 
trzćć na jej okropne m ęk i, dobyłem noża 
i oswobodziłem  ją od nich na wieki.« Tu  
wykrzyk ogólny przerwał okropne opowia* 
danie—wzwłoki jej« m ówił dalej »zanióslern 
do mojej chaty , a opłakawszy stratę jej, 
póki łez  starczyło źrenicom , pokrajałem  
jej c ia ło , a wybrawszy najsmacznićjsze 
części,  resztę własną pogrzebałem ręką.—  
Żywiłem się przez trzy dni mięsem mojćj 
kochanki, co mię niejako pocieszało w 
m em  smutku, i zapewnić mogę, że w ży
ciu mojćm nie miałem smaczniejszych obia
dów. « —  Skończył, głębokie westchnienie  
poświęciwszy pamiątce pożartej. Towarzy
stwo pow stało , a odchodzące damy wszy
stkie pomyślały: oby nieba każdą chroniły  
od takiego kochanka.

P olska  rodzina Tursów na TVigrach.

C Dokończenie. )

Pierwszćm jego staraniem było przy
sposobić sobie ubogie od zien ie ,  zapuścić 
brodę i długim włosem pokryć wyniosłe  
c z o ło ,  aby od tych naw et, z którymi w 
ściślćjszym żył związku , poznanym być  
nie mógł. W  powolnćj podróży, którą już 
sam umyślnie opóźn ia ł,  już nieprzewidzia
ne przedłużały w ypadki, zbliżał się nie
zachwiany w zamysłach swoich m łodzie
n ie c ,  pieszo , w żebraczćj odzieży i z d z i
kiem obliczem , ku owćj dutnnćj , śród  
bałwanów morskich pysznie wznoszącćj się  
stolicy , którą niedawno w zbytkach i św ie 
tności opuścił. Przybywszy, obrał zwyczaj- 
nćtn miejscem swego pobytu owę okolicę , 
gdzie zawijają okręty z węglami. Ażeby zaś 
tern pewnićj ukryć osobę i zamiary swoje, 
przydał do nędznćj, politowania godnćj 
powierzchowności, pozór umysfowćj g łu 
poty. Tu , jak gdyby niespełna zmysłów , 
zwykle swoje odprawiał dziwactwa, to prze
chodzących o jałmużnę prosił ,  to skakał, 
tańczy ł,  pusto wał, to dowcipnie gawiedź



zabawia?, lo wyrobnikom przy ciężkich pra
cach pomagał. Zawsze w e só ł ,  nieszkodzą- 
cy nikomu, coraz więcej by ł używany, u gdy  
każdą nagrodę chętnie przyjm ował, i każ
dego polecenia n a j ś c i ś l e j  dopełn iał, dawa
no mu częstokroć pierwszeństwo' nad in
nymi i do najróżniejszych używano go zatru
dnień.

Takićmto , niestrudzenie choć najmo- 
zolnićj zachowywanem postępowaniem, u- 
dalo się wielkomyślnemu m łodzieńcowi  
ściągnąć na siebie uwagę dozorców, usta
nowionych nad pracownią tajnego przeta
piania m ie d z i , którzy z powołania swoje
go w ciągłych byli związkach z dostawca
mi węgłów, sprowadzanych ze stałego lądu. 
Lubo, jako dzienny wyrobnik, do najgrub
szych robot używany, zaledwie m ógł tyl
ko wstęp mićć do przedsionka owćj taje
mniczej świątyni, wszelako i to już niema
łym było dla niego zyskiem; przecież za
jaśniała przynajmniej nadzieja, że przy 
wytrwałości dojdzie może upragnionego 
celu. Nadzieja ta nieomyliła. Prosty , głu- 
powaty cz łow iek , który wyznaczone sobie 
prace niew oln iczo , ale z całą wiernością 
w ykonyw ał, niewzbudzał podejrzenia ża
d n ego , a najlepićj wszelką pełn ił  posługę. 
Przypuszczano go więc wkrótce do najtaj
niejszych czynności i wykonywano ya, nie- 
zważając bynajmniej na jego obecność. 
Jakże mocno biło serce w  szlachetnej pier
si m łod z ień ca , gdy się ujrzał tak blizkim 
spełnienia najgorętszych życzeń, które tyle 
ciężkich kosztowały go ofiar! zaledwde 
m ógł powściągnąć wybuch gwałtownej ra
d o ś c i , i nigdy rola jego nie zdała mu się 
trudniejszą, jak w chwilach ow ych, w któ 
rych kroplami tylko dozwolono mu było  
gasić pragnienie wiedzy u samego źródła.

Rok cały ciężkiej n iedoli ,  trudów i 
poświęceń upłynął, ale cel był osiągniony, 
spełnione wielkie d z ie ło , hrabia Jerzy T u 
rzo w posiadaniu wszystkiego, za czerń się 
tak gorliwie ubiegał, co chytrze przed nim 
ukrywano, i co nieobliczone obiecywało  
korzyś.ci dla niego i dla ojczyzny. — Lecz  
dosyć już było  tych ofiar, tych poświęceń  
"'—nagle znika nędzny, pogardzony wyro- 

nik , aby w objęciu ojca zapomnieć do

znanych trudów i c i er p ie ń ,  i o w o c e  w y
tr wałych  usi łowań swoich poświęc ić  oj
czyźnie .  Nieposyłanó już więcej  do W en e-  
cyi  szlachetnego kruszcu; umiejąc się l e 
piej obchodz ić  przetapiano go w domu ; ko
palnie węgierskie przynosi ły odtąd królom  
najobfitsze k orzyśc i ,  a rodzina Turzów,  o- 
kryta s ł a w ą , niezmierzone  zebrała  b o 
gactwa.

Ale nie tylko bogactwem , nietylko m i
łością ojczyzny i poświęceniem się dla niej 
celowali Torzowie; i inny piękniejszy nie
równie rodzaj sławy przydali oni imienio- 
wi swojem u, przeszczepiając własnym przy
kładem drogie latorostki obcego światła na 
węgierską ziemię. W  dowód opowićm y tu 
jedno z dziejów tej rodziny wydarzenie,  
które osobliwością swoją dziwnie się wy
szczególnia.

Jerzy III., hrabia Turzo, palalyn wę
gierski, zmarły r. 1617 , miał jednego ty l
ko s y n a , którego wychowaniu wszystkie 
poświęcał starania. Emeryk nagradzał te 
usiłowania ojca rzadką pilnością , która ro
dzinnemu krajowi tero piękniejsze rokowa
ła nadzieje, gdy nadzwyczajne umysłowe  
usposobienia, tąż pilnością posiłkowane, da
wały przewidywać w nim dzielnego n ie 
gdyś męża z ową wewnętrzną wartością , 
którćj ani dostatki, ani imię z przodków  
odziedziczone, nie są w stanie udzielić. Aże
by nie zaniedbać niczego, co z tej strony 
uposażyć mogło pełnego nadziei syna, o- 
sądził hrabia Jerzy za rzecz konieczną wy 
słać g o ,  dla zupełnego ukończenia nauk, 
za granicę, i obrał ku temu sławny pod  
ówczas uniwersytet w Wit temberdze. Z w y 
branym orszakiem, który zarówno wyso- 
kićj godności w kraju piastowanej, jak i 
niezmiernym bogactwom odpowiadał, wy
słał palatyn swego jedynaka do N iem iec ,  
i wkrótce odebrał najpomyślniejsze wiado
mości o jego naukow) m postępie. 1 w isto
cie postępy te były tak nadzwyczajne , że 
młody hrabia , licząc dopiero lat siedmna- 
śc ie , obranym był przez akademicki se
nat 1615 rektorem uniwersytetu i przez 
elektora saskiego w tej zaszczytnej godno
ści potwierdzonym został. Jeszcze dotąd 
przechowuje się książeczką, w r. 1616 w
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W iltemberdze przy tćj sposobności druko
wana, która następujący nosi tytuł: »R ecto -  
ra tu s  aca.dtm .icm , id  e s ł orationes quas Co- 
m es M mericus T hurzo  de A rva  etc. R ec to r  
hactenus Academiae l^itteabergen iiS  o f f id i  
causa publice habuii.«

Z niemałą radością dowiedział się sta
ry hrabia o tćm publicznym uczczeniu za
sług syna swojego i postanowił natychmiast, 
po odebranćj wńdomośC' , wywzajemnić 
sw oim  sposobem ten nadzwyczajny za
szczyt, W  odpowiedzi do syna uputnina 
go o Lem na nich obudwóch włożonym o-  
Jiowiązku, i wraz mu poleca cały uniwer
sytet na świetną zaprosić ucztę, wstrzy
mać się z mą jednak dopóty , dopoki p o 
słowie jego z Arwy nie przy będą,

Z pomiędzy poddanych zamku Arwy 
wybióra hrabia Jćrzy niezwłocznie sto mę
żó w , po większej części biegłych w języku 
łacińskim , dąJaje im najsprawnićjszych w 
narodowych tańcach hajduków , uzbraja 
bogato i stroi pysznie w narodowy ubiór, 
ładuje na kilkunastu wozach wszystkie oso 
bliwości wigierskiej krainy, i orszak t e n ,  
zaopatrzony sfosownćmi poleceniami, pod  
dowództwem swego kasztelana, do tYittem- 
bergi posyła. Którędy tylko przechodzili , 
m niem ano, że oddział wojowników spie
szy zaciągnąć się pod obce chorągwie. Ni
gdzie ich pocbodow' nie czyniono prze
szkód, wszędzie bowiem wywiedli się na
leżycie , i zachowywali się spokojnie,

Zbi.żając się ku W ittem berdze, rozbi
li namioty pod miastem i formalnym sta
nęli obozem. Ich zjawienie się napełniłb  
strachem raies/Rańeów ; widok bowiem  
zbrojnych czarnych mężów m e m ógł mc 
dobrego rokować, a wieść stugębna roz
głaszała już tysiączue bezprawia , gwałty i 
rozboje. Zatarasowano bram y, podwojono  
straże, wezwąbo mieszkańców do broni i 
wszelkie do krwawćj obrony czyniono przy
gotowania. Trwoga i rozruch po całym  
mieście ; napełniły się izby radne, w r e s z 
cie postanowiono, ażeby wprzódy, m m  się 
rozpoczną nieprzyjacielskie kroki, dow ie
dzieć się przez poselstwo o zamiarach tych 
groźnych cudzoziemców. Wybrano więc  
z szanownego grona dwóch najśmielszych

radców z po lecen iem , ażeby się wywie
dzieli od tej rozbójniczej hordy , zkifd przy
bywa i jakie ma zamiary. Gdy się panowie  
radni zbliżyli, występuje naprzeciw nim 
dowódzca orszaku i oznajmia, że cały ten 
poczet składa się z poddanych hrabiego 
jbnerj ka T urzo , tutejszego rektora aka
dem ii,  i przybywa powitać swojego panai 
złożyć mu życzenia z powodu nowo otrzy
manej godności.

Właśnie hiabia Emeryk przewodni
czy ł z urzędu swojego publicznym popi
som w wielkiej sali akadem icznej, gdy mu 
znać dano o tein osobliwszym zjawieniu. 
Na jego proźbę otworzono bramy, a przy
gotowany do świetnego wjazdu orszak, 
przeciągając ulice ,przy odgłosie rogów, 
skrzypców i p iszczałek , ściągnął na siebie  
oczy zdzi w i ornych mieszkańców. Gdy przed  
uniwersytetem w porządku stanęli, wystą
pił dowódzca z sześcioma wybranymi, i 
udał się do sali v ktarćj hrabia Emeryk nie 
opuścił,  domyśjajiic s ię .  że to poselstwo  
musi mićć stosowne zachowania się rozka
zy, Dowódzca powitał hrabiego piękną ła 
cińską m ow ą, w którój mu wyraził radość 
ojca i wiernych jego poddanych z pow o
du tak chlubnie osiągnionej godności, z ło 
żył n u  najgorętsze życzenia najpomyślnićj- 
szych w przyszłości pow odzeń , i nie prze 
pom niał w najpochlebr.iejszych wyrazach 
uczcić uniwersytet i całe Zgromadzenie.

T o  osobliwsze zjawhsko napełniło po- 
dziwieniem wszystkich ob ecn y ch ; pojąć  
nie mogli tal pięknego obejścia się ludzi 
z pozoru nieokrzesanych i strasznych. P o 
dano im krzesła , które oni z przyzwojto- 
ścią zasiedli i z natężoną uwaga przysłu
chiwali się popisom. Ośmieleni pobłaża
niem akademików i zadziwieniem powsze-  
cl nem , to poklaskiwali jed nem u, to zno
wu przez poruszenia innego zdawali się  
być zdania» nareszcie z razu pocichu a w  
końcu głośno wdawali sję w uczone spory, 
to temu to owemu pomagając, tak że w 
końcu przez grzeczność i osobli wość pro
szono ic h ,  ażeby 9ami zadawali uczniom  
pytania i przewodniczyli popisom Po kró- 
tkićj naradzie obićrają dwóch z pomiędzy  
sieb ie;  ci zasi,adaią krzesła profbssorów,



zadają pytania , wywodzą je porządnie i 
umiejętnie , czynią zarzuty i popierają zrę
cznie , słowem ku powszechnemu zadzi
wieniu i wielkiej wszystkich obecnych za
bawie rzecz swoję najpiękniej prowadzą, 
aż wreście śród oklasków, śmiechu i wrza
wy , posiedzenie , jakiego Witlemberga ni
gdy jeszcze nie w idziała, R ec to r  magnifi- 
cus zamyka.

W przód jednak zaprasza lirabia Turzo 
cały uniwersytet za parę dni na ucztę ,  
którą też z królewskim prawdziwie zby
tkiem i przepychem wyprawił. Chleba, zwió- 
rzyn y , w ina, ryb i owoców dostarczyła  
rodzinna rektora ziem ia; przy licznych sto
lach , około których kilka set gości zasiadło, 
pełnili usługę zwinni przybysze z Arwy, 
a część ich huczny muzyką weseliła biesia
dę. P o u czc ie  rozpoczęli tańce. Osobliwszą 
zręczność okazywali oni w sławnym hajdu
ckim tańcu, w którym żyw e , rozmaite i 
jednozgodne obroty, brzęk toporkowi sza
b e l ,  śmiałe skoki, przy ozdobności naro
dowego stroju z powiewnymi czapkam i, 
najuciesznićjsze przedstawiały widowisko  
zdumionym Wittemberczykom. W rzeście  
po trzecbdniowej biesiadzie wrócili W ę 
grzy szczodrze udarowani do domu, gdzie 
dotąd jeszcze pamięć tćj szczegćlnićjszćj 
wyprawy zachowuje się między mieszkań
cami pięknej okolicy Arwy. ...i.

Przysięga rozkochanego.

Przysięgam , o Temiro , że cię nienawidzę ,
Ze ta nienawiść moja będzie straszną , wieczną ; 
Przysięgom, że płcią twoją na zawsze się brzydzę— 
W szystkie , jak ty ,  n iew inne , a żadna stateczną. 

Przysięgam to na głowę —  przyiięgain praw
dziwie ,

Żem.., wielki Bożel. . żem przysiągł fałszywie. 
W ilk  wybredny.

Na ranne z twym kolegą idąc polowanie,
Ganił z gniewem wilk stary mięsiwo baranie: 
Ganiąo wpadł w stado owieo , wrzeszczał, ż e n ie  

z d ro w e ,
I aby tego d o w ió d ł— wydusił połowę.

Pszczoły i trad.
T rą d ,  próżniak nieużyty , który nic nie ro b i ł ,  
Chiubił się jeszcze dumnie , że cały ul zdobił;

W kró tce  robocze pszczoły , ściśle wszedłszy w 
rządy ,

Wygnały z iwego ula próżnujące trądy.
Nie powićra, jaka prawda w tej bajce się kreśli—
Kto się vzuje do czego , łatwo się domyśli.

Pięć dnu
Cz francuzk iego . J  

Gdy ją w pierwszy dzień ujrzałem.
Ze kocham , mówić nie śmiałem;
Nazajutrz już byłem śmiały 
Odkryć jej serca zapały.
Trzeciego dnia już się pieszczę 
Z jej rączętami drzącem i,
A czw artego— czulsza jeszcze —
Swe usta spoiła z me mi.
Piątego nadeszła pora ,
Ż e  * nią złączony zostałem,
Lecz tegoż jeszcze wieczora 
Pierwszego dnia żałowałem.

Do J***
N ie  tyle dej algierski niewolników liczy ,
Iieś ty nieszczęśliwych zrobiła zlłubyuzy ;
Leoz przebóg 1 jaka sprzeczność tainlyoh a tych 

doli 1
Tamci pragną woldośoi, ot pragną niewoli.

Odgadnienia.
Czem jest gospodarność ? —  Hipoltryeyją skąpców,
Czem jest rozrzutność ? —  Błedem arytmetyki.
Czem jest w dzięczność?— Fenixem uczuć.
Czem jest nienawiść ? —  Pająkiem namiętnośoi.
Czem jest miłość ? —  Tarantulą aerea, a niedźwiad

kiem duszy.
Czem jest malarstwo? -Duszą p łó tna ,  działaniem 

kolorów, moralnością namiętnośoi, to 
warzystwem starożytnych, ciekawością 
ipółceesnycb.

Czem jeat człowiek bez  w iedzy? —  Duszą bez  
pokarmu, ziemią bez nasien ia , n iebem  
bez  g w iazd , morzem bez r y b , drze
wem bez ow ocn , i niepotrzebnym 
członkiem towarzystwa.

Czem jest tak zwany ton dobry? — Farbą powie
trza i smakiem wody.

Przysłoioia hiszpańskie.
Piękną , bardzo piękną jest ta m odlitwa: B o ż e ,  

atrzeż mię od siebie samego.
Każdy zły człowiek będzie miał swój zły dzień.
Próżna chwała ma kwiaty , lecz nie ma owoców.
Kto nie wątpi o niczem , niczego nie pojmuje, j
Kiedy spi nieszczęście, lękaj się go obndzić.
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Pszczoła zmienia wizystko w  m iód, a pająk w 
truciznę.

Kto wszystko przyrzeka, wszystkiego odmawia.
Bądź niemym kiedy dajesz, mów kiedy odbierasz.
Kiedy świat p o w ie , żeś osioł, trzeba ci ryczeć.
Uchodź na chwilę człowieka , który jest w gnie

wie , ale ua zawsze unikaj takiego, 
który wszystkiemu pobłaża.

Rozrzutnik mówi do s ieb ie :  Teraz d z ie ń ,  i n o -  
Cy nigdy m e  będzie.

Wiadomości o Rossyi azyjatyckićj.
Z  podróijr hrabi Jana Potockiego.

CDohończenie.J

Herb a ta , którą K ałmucy  piją , przy
ch od z i  z pó łnocn ych  prowincyj  Chin i r o 
śnie ua drzewie d o  Wiszni podobnem .  T a 
kowa przybywa w d u ż y c h ,  jak kamień  
twardych,  kształt cegły  mających tablicach  
i owinięta papie'rem, charakterami pokry
tym. Gotują ją z mlókiem i mas łem ,  z c z e 
go robi się bardzo z d r o w y ,  posilny napój,  
do którego łatwo przyzwycza ić  się można.  
W s z y s c y  n o m a d o w ie  azyjatyćcy są wi el k i 
mi  miłośnikami tćj herb aty ,  lecz  c z ę s t o ,  
gdy im droga je s t ,  miasto jćj ,  surogatów  
używają , jako to liści  roślin : saxifraga 
trassifo lia , tamarix germanica, potentilla 
rupestris i fructicosa  , glycyrrhiza hirsuta 
i polypodium Jlagrans. Związek h and low y  
z A/y ą wschodnią dostarcza Kałmukom nie  
tylko bprbaty , ale i innych  arly kułów zb y 
tku. W  Zam ianie ,  na prawym brzegu W o ł 
gi , od w ied z i ł  hrabia hordę książęcia kał- 
m u c k ie g o ,  nazwiskiem Tnnwn; Książę dał  
mu pomieszkanie  w  namiocie  , chińskim  
adamaszkiem pokr ytym,  gdzie znajdowało  
się łóżko wyborne.  Z rana obudzi ła go m u 
zyka chińska , a w namiocie  L am y każdy 
sprzęt by ł  chiński.  Hrabia pokazywał  L a 
m ie  abecadło  tybetańskie X .  Georgi ,  które 
tenże z wielką ła twością  cz y ta ł ,  zd z iw io 
ny , iż Europie  znajdują się pisma,  ś w ię 
tym języ kiom jego pisane.  Ilość d uchow nych  
tak się n;a do roęzkiej ludności  hordy,  jak 
1. do 10;  ale takowi są oraz nauczycie la 
mi  i lekarzami. Każdy Kałmuk,  najuboższy  
n aw et ,  umie czy tać i pisać , a gelongo-  
wie ich we względzie  lekarskim taką mają

s ł a w ę ,  i i  nawet Rossyjanie często  ich rady  
zasięgają.

P o m ięd zy  rozmaitómi hordami Tata 
rów, o których hrabia wspomina , znajdują 
się często  to warzys twa,  gdzie poezyja g ł ó 
w n y m  jest przedmiotem zabawy.  Sąto impro-  
wizacyje,  z łożone z wie lu alegoryj,  związku  
z sobą nie  mających i zwrotkami wyraża
nych.  Za przykład przytaczamy następują
cą zwrotkę:  » W  ogrodzie  m o im  zostawi-  
»Iem kw ia t ,  którego nikt nie po s trzeg a ł ;  
»sze d łem  , a noga moja zatrzymała się nad  
»przepaścią.  Krogulec  i rumak mój  nie po-  
»znają więcćj m o j eg o  głosu.  Szukałem fe- 
»niksa ( aumd-kousch)  a znalazłem wrony  
n  mojćra gnieździe .  >Lwbo europejski sąd  
o  sztuce wiele  może miałby do zarzucenia  
tym dzikim utworom natury,  s łuchacz ta
tarski rnnićj wymyślny .  Gdy s p i ć w a k , t o 
warzyszący sobie  na dwu stronnćj gitarze,  
poruszy Tatara swoim akordem, ten p o d n o 
si wtedy g łow ę i dzikim krzykiem radość  
swoję wyraża , p oczćm  znowu brodę o  ko
l a n o  Opićra i w dawne milczenie  zapada.  
Ś piew y  te zawierają często romanse rycer
skie i powieści  gminne.  Najwięcćj Czerka-  
sow ie  szczycą się lakićmi  ; w Kikoakosach  
swoich  mają prawdziwych  trubadurów.

Hrabia będąc w Astrachanie ,  w i d o 
kiem wielu Indyjan zdaw ał  się być w głąb 
Azyi  przeniesiony.  J e s t w t ć m  m ieśc ie  o sa
da i ch ,  mająca swoich braminów , ascetów,  
a nawet  wo dę gangesową. Indyjanie ci j e 
dnak zabawiwszy tam lat kilka wracają z w y 
kle do ojczyzny swojej ,  a jeźli wcześnićj  
u m r ą ,  to każą ciała swoje  p a l i ć ,  by przy
najmniej popio ły  ich w  z iemi ojczystćj  
s p oczywały .  W  obećj  z iemi  żyją jak w  oj
czyźnie , palą hukasy (rodzaj tytoniu) ,  je 
dzą o w oc e  i m l e k o , kupują ptaki i puszcza
ją na w o l n o ś ć ,  karnrą psy po ulicach i 
wykonywają rozmaite dzie ła  l itości .  P o  u-  
kończonych  zatrudnieniach idą na p rze 
ch adzk ę,  uwielbiają tw órcę  w piękności  
kwiatka,  lnb w krzaczku trawy i uradowa
ni w ten sposób wipczorem do swoich s ie
dzib powracają.  W  święta ubierają się w  
ulubione kolory zielony z pąsowym, a czo
ło  i wierzchnią  część nosa żół to  i pąsowo  
malują.
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P od różn y  op uśc i ł  Astrachan dla z w i e 
dzenia b rze gów  za chodnich morza kasf ij- 
sK 'ego , . w krotce kraj zamieszkały  z a m ie 
n i ł  na rozległą puszczę ,  tu i ow dzie  tylko 
jeziorami so Inertu przerżniętą ,  na których  
brzegach o s ł y ,  łabędz ie  i dzikie gęsi gn ież
dżą się. Koło Talagaiterni  ujrzał z niema-  
ł e m  zadziwien iem wielki okręt śród pu
szczy i d o w ied z ia ł  s i ę ,  że przeszłego roku 
wiatr po łu d n io w o  —  wsch odni  p o w i e w a ł  
niedz ie l  kilka,  okrył  s tepy wodą i okręty 

> z jeziór aż na werstw s i edmdzies ią t  upro
wadzi ł .  Hrabia postępując za łożyskiem Ku
my  ( U d o n e m  Ptolomeusza)  przekonał  s i ę ,  
że rzeka ta dawniej  trzema ujściami w p ł y 
wała do m orza;  teraz gubi się w stepie.

Do  miasta kozackiego Kislar przybył  
w ł a ś n ie ,  gdy tam powietrze grasowało.  W  
Kislar opow iadana mu o osobliwszej  rze-  
ćzypospol i tej  w Kaukazyi leżącej j zwanej  
Kibutszy,  a lb o ,  jak ją Masoudy n a zy w a ,  
Zereb —  Koran,  to jest robiących pancć-  
r z e , pod któr ą nazwą w całej Kaukazyi i 

ersyi znajoma.  Domyślają s ię ,  że Kibut- 
szowie  są pokolenia eu ropej sk iego ,  a na
w e t  chrześci janie.  T y le  jednak rzeczą jest 
p e w n ą ,  że za tranków sami się m a j ą , ale  
nie chrześci janie są, l e c i  rylko m o h a m m e -  
danie .  T ow arzys tw o braci morawskich z 
Sarepty pos ła ło  do nich misyjonarza,  który  
odkrył  ruiny trzech kościołów,  jeden z na
pisem r. 1215. Hrabia m niema , że to są z b i e 
gi g en u eń scy ,  którzy przemys ł  i r e l i g :ją 
swoję  do Kaukazu prze nieś l i ,  a przed 3 00  
• H do  izlamizmu przeszli .  Kibutszy jest 
wielkićm miastem ban d low em .  Zbiegi znaj
dują tam b ezp ieczeń stw o  , ale inne poko-  
■ -nia kaukazkieżadnego Kibutszyka n ie w o l 
nikiem zrobić nie mogą.  IVmyjonarzowi m o 
rawskiemu i towarzyszów,  jego oświad czy ł  
senat: że ponieważ nie trudnią się rolni 
c t w e m ,  nie są przeto w stanie c iekawyeh  
podróżnych żywnością  zaopatryw ać ,  ale 
mimo tego jednak przyjęto ich z go śc inno
ścią kaukazką.

Gdy hrabia przekrocz’ ł  krajnę Kauka
zu i ujrzał z dala ponure szczyty  zamku  
G o g , czytał  dla dziejów Scytyi tak ważny  

i 39  rozdział  Ezechie la  , a postępując po  
brzegach Tereku , przybył  do Modoku W

Georgi i.  Tu  zgromadzd wrele materyjałów  
do hiotoryi rozbójniku w cyrkaskich. Z G eo r 
gie wska udał  się do Madszary,  ruin stare* 
go m ias ta ,  od  pokoleń tureckich nad Ku
mą założonego  jeszcze przed p a now aniem  
Dzengiscbana , a zburzonego w końcu 14.  
wieku.  Znowu zbliżył  się do Kumy i p r ze 
b y ł  stepy Turkomaniu W  jednym  t  ob o zó w  
tćj hordy widz ia ł  Knrrespoodenla hambnr-  
skiego i Gazetę petei sburską i w tej ostatniej  
cz yta ł  , że »pewien Angl ik , nazwiskiem  
Mungo P a rk ,  przedarł  się aż w głąb Afry
ki i odkrył  miasto , lak duże , jak LonJyn.«  
Tak daleko więc  rozchodzą się gazety eu 
ropej skie ,  że podług  twierdzenia Kłapro-  
tb a ,  Korrespondenta banrburskiego aż na 
granicach Chin wid z ieć  je można. TvV okol icy  
tej zastał hrabia puste lnika,  który z p s e m  
i kottą  w takie ukrył się mićjsc.e,  gdzie  
tylko krzyk żurawiów przerywa n iek iedy  
obumarłą  ciszę natury. Pustelnik d arował  
mu bażanta z świócącćm  p i ć r z e m ,  z ro 
dzaju chińskich bażantów złotych.  Dos ta ł  
także ste pową  kozę dziką ( sa ig a k ) , kolosem  
przez Strabona zwaną.  Stepy Tatarów n o 
gajskich okryte są bujną trawą. K w ;aty, że  
tak prawie rzćc m o ż n a ,  kwitną pod  stopa
mi  pastćrzy,  a rozmaite z io ła balsamiczne,  
szczególnie  pew ien  rodzaj, p iołunu,  bardzo  
od w ie lb łądów l u b i o n y , wonie ożywiające 
roznoszą.

Prz ez  wzgórza Corauskićj starożytności  
udał się hrabi i do Jekaterynodai u , s tol icy  
Kozaków morza czarnego, »Kraj ten« mc wi 
on »jest nadzwyczajnej,  dziwacznćj  prawie  
postaci  — jest to dol ina,  skalami szpiczaste-  
m. okryta i okrągłómi g ó r a m i ; zaś gó* 
ra B e t s z t a w , dająca krajowi n a z w i s k o , 
regularna piramida,  a patrząc na nię z je 
dnej strony, zdaje się, i e  czterma s łupami  
podparta.  Ta ogromna massa kamień,  w z n o 
si bię pośró 1 rąk najprzyjeronićjszych , na  
któryc hT ata row iemałe  wioski  pożal ,tadali.« 
Jadąc z Jekaterynodaru wzdłuż irzegów Ku-  
banu okolica  staje się co raz ciekawszą dla  
badacza starożytności.  K o ł o  Kurki znajdu
je się w a ł ,  który na pierwsze  wejrzenie  
wziąsć można za obóz rzymski.  Ale ponie 
waż oprócz  sza ń có w  g ł ó w n y c h  wie le  j e 
szcze  tam innych znajduje się zwalisk z i e 
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m i,  z których skorupy naczyń glinianych 
wykopują, hrabia przeto tego jest zdania, 
i e  to miasto b y ło ,  a zwłaszcza miasto 
Aspurgów Strabona. (AtnrspTsayoi). Podo
bnież przy Isthmie Temruku oznaczył po
łożenie miasta Cimmeriura, a dawne mia
sto Patreus, w  blizkości dzisiejszego Ta-

W I a D O M O S c I R O Z M A I T E .

—  Z  T u rc ji , —
P oseł angielski w  Carogrodzie Sir Robert Gordon, 

dawał na dniu 20. stycznia b. r. świetny wieczór , na 
którym seliktar, seraskir, hapndan pasza, efendi państwa 
i  wiele innych dygnitarzy dworu się znajdowało. Pićrwszy 
pułk gwardyi anllana pozwolił na tę zabawę swej pułko
wej m uzyki, która do podziwienia wykonywała wszystkie 
tańce z precyzyję i z właściwym każdemu taktem- Ofice
rowie tureccy wyszczególniali się elegaucyja, postępowa
niem i tgrabnością, a wielu * nieb uawcl do tańca na
leżało.

Turcy bardzo cenią sygnety z kamieniami, szcze
gólnie dlatego, żc wszystkim drogim kamieniom przypisują 
własności leczące. Rubin nu przykład wzmacnia serce i 
broni od powietrza i piorunów , szmaragd ma być śród- 
kiem przeciw ukąszeniu wężów , diament uśmierza kolki 
i t. p .

—  7f R nssyi. —
Niedawno przychodzi dobrze ubrany młody człowiek 

do paszletaika w Odessie i zamawia za dziesięć rubli 100 pa
sztecików, za których połowę zaraz p ła c i.— W yszedłszy 
stamtąd udaje się do zegarmistrza obok mieszkającego i 
kupuje zegarek za 80 dukatów, lecz gdy przyszło dop ła
cenia udaje jakby zapomniał pieniądze „ale to nic nie- 
szkodzi" rzekł zegarmistrzowi ; sąsiad wpana, posztetnik, 
winien mi 100 dukatów. Chcidj wpan oszczędzić mi nie
potrzebnej bieganiny i odbierz sobie swoje pieniądze od 
niego jutro. Zegarmistrz ua to zezwala, idą obadwa do 
pesztetDika, któremu w przytomności hilkn osób młodzik 
mówi r „Z tych stu któreś mi w inien, oddasz 80 jutro 
* rana temu panu; słyszałeś? , .V a  bene (bardzodobrze). 
Mnie je oddasz" dodał zegarmistrz. H o capitor (zrozumia
łem ).— P d  tćj cessyi odstępujący odszedł a nazajntrz p a- 
sr.tctoik sąsiadowi przynosi 80  świćżutcakich pasztecików. 
Jakie wrażenie podobne dzień dobry na biednym zegar
mistrze zrobiło, niewiadomo; to jednak wićmy z pew no
ścią żc-się  o  resztę pozostałych ciasteczek zamawiający 
»tc zgłosił.

M ieszkańcy  Kamczatki szczegdłoym sposobem prz.yj- 
mnją gości swoich. Gospodarz mający gościa domu opa
la swoję jamę tak długo, ie  gorąco staje się nieznotnćai, 
rozbiera się potem wraz z gościem i stawia przed nim 
niezmierną ilość jadło, Skoro gościa zinusi do wyznania 
iż ani jeść więcej, ani w tćj łażnt dłużćj wytrzymać nie 
jasi w stanie, dopełnił wszystkich powinności, jakie ety
kieta na Diego wkł»daja j ma prawo żądania podarunków 
w  odwet za dobre przyjęcie od gościa, którego tak wspa
niale uraczył.

ó  Szw a jca ry i. —
Pewien koszykesz w Fryburgu wyplótł sobie mie

szkanie letnie * prętów wićrzbowych. W szystkie części

raanu. W  zbiorze szczątków architektoni
cznych w Tamanie widział ołtarz W enery  
m nichowi kościoła słowiańskiego za grób 
służący; tuż obok grób Ormianina, a da- 
łćj grób paszy. Tym sposobem przedsta
wiają się tam wszystkie wieki! Z Tanaanu 
wrócił hrabia do Europy.

tćj budowli: dach, śc iany , drzwi, a nawet sprzęty w te'ni 
domu: szafy, kom ody, krzesła, stoły są z tej sztucznćj ple
cionki , obrazy wiszące na ścianach, z różnobarwnych 
gałązek wierzbowych utkane, wydają się z daleka jakby 
olejne malowidła. Sztuczny ów budowniczy w tćm sa
mym budynku przed rokiem odprawił złote w esele, a 
w dzień polćm wszystkich miejscowych ubogich, przy 
Swoim stole częstował ?

D o G enewy przybyło dwóch trzynastoletnich Arabów, 
wysłanych od wicekróla Egyptu dla uczenia się zegarmi- 
etrzoslwa, oddano ich na naukę jednemu zegarmistrzowi 
w pobłlikidj fraucuzkiśj wiosce. _

—  Z  W łoch. —
T fłoeh  , nazwiskiem Karihcma , którego podania na 

wiarę zasługują, a który właśnie z głębi Afryki powrócił, 
zaręcza, i i  widział w Mece dwa jednorożce ży w e , które 
król Etyjopii, sułtanowi w  dar/e przysłał.

—  Z  N ie m i e c .  —
Sław ny poeta niemiecki Fryderyk Matysson, umarł 

na dnin 15. Marca b. r. licząc lat n i  w  Woerlits przy 
Dessau.

—  Z  F rancj i. —
Paganini zaraz po swojćin przybyciu do Paryża, 

ndal się do teatru w łoskiego, gdzie przez całe przedsta
wienie jnk nojpiłniej uważając, najgłośniejsze pochwały  
dawał śpiewom p. Mahbcau. Jegopidrwszy koncert w tych 
dniach ma nastąpić.

Z dnia 8go marca donsszą, iż Paganini pie'rw*zy 
raz dał się slyazćć publiczności paryskiej. O pisywać wra
żenie jakie jego osob sto sć , i jego gra sprawiły na 
słuchaczach, tak trudno przychodzi, pomimo wprawnej 
bardzo mowy dzieunikarzów fraucuzkrm ,  jnk trudno pier
wotnie przychodziło niemieckim. Paganini równie jest go-v 
dnym widzenia, jak słyszenia; jest to mistrz, swego własne
go rodzaju, który z żadnym innym porównanym być nie- 
m ożc. Dochód tego wieczora był £0,000 franków.

W  Paryżu noszą teraz kapelusze damskie, o  których 
chyba w tenczas możnaby sobie zrobić wyobrażenie, gdy
by widzićć można deszczochrony od wiatru w górę w y
wrócone. Ten rodzaj prawie chińskich kapeluszów jest * 
maleryi kwiecistćj.

Żydjedeu w ParyiO , nazwiskiem Buui, dał niedawno 
oburzający przykład skąpstwa. Ogołoconego z najpićr- 
w stycb potrzeb i nmierającego zgłodu znaleziono go na 
nędzuym barłogu. Niedostatek dobrowolny zupełnie po
targał siły jego, ale z nstatnićm jeszcze natężeniem trzy
mał klucz od szkatułki ze złotem. W krotce, przywieziony 
do szpitalu, skoual, n^żałiijąc niczego, prócz że się ze swć- 
nii pieniędzmi rozłącza. W  różnych zakątach d o m u  jego 
rnałcziono pozngrzebywaną, pozainmowywaną i pow ty- 
kaną sumkę razem do 700,000 franków.

lUdokłoc, Mikołaj M i c l m l e w i c s , — Dtukisui Giotta P i l l o r a ,


